Na pomoc 


| 


LA KAJ 


Straszna klęska powodzi, której od dziesiątków lat nie pamię- 


tamy, nawiedziła Matopolskę. 


Rozszalały żywioł porwał bezlitośnie piony tegoroczne, 


zbawił dachu nad głowa i chleba 


po- 
tysiące obywateli, zamieszkują- 


cych mawiedzone klęską miejscowości. 


Tym nieszczęsnym. 
natychmiast z pomocą. 


Czytelnicy ! 


dziś bezdomnym i głodnym. trzeba przyjść 


Lwowianie ! 


Znamy waszą ofiarność nie od dziś. 


Wiemy, że nie trzeba wam wyjaśniać tej strasznej 


tragedii. 


której główne role los powierzył naszym naibliższytu: 


Czytelnicy ! 


Od dziś otwieramy listę słdadek 


dzian. 
Niema chwili do stracenia. 
kto może, musimy przyczynić się 


Wszyscy, 


Lwowianie ! 


ua nieszczęsnych powo- 
iak ieden mąż, czem 


do złagodzenia bezlitosnei pró- 


by, na jaką wystawieni są powodzianie. 


Pamiętajcie, że każda oliara z waszej Strony, 
datek. każdy przedmiot użyteczności codziennej 
mniej. to jedno istnienie ludzkie uratowane, 


pienia. 


Czytelnicy! 


Spieszcie. Od dziś rana administracja 


przyjmuje ofiary na powodzian. 


każdy wasz 
to jedna łza 
to złagodzenie cier- 


Lwowianie ! 


„Kuriera Lwowskiego“ 


Listę składek rozpoczyna Wydawnictwo „Kuriera Lwowskie- 


go“ kwotą 250 zł. 


Powródź. 


Tragiczne wieści, nadchodzące 
z rozmaitych stron Małopolski — 
stwierdzają, że rozmiary tegoro- 
cznej klęski żywiołowej są ol- 
brzymie i równają się prawie pa- 
miętnej katastrofie z 1908 r. 

Jeśli teraz uprzytomnimy sobie, 
że równowaga naszego budżetu 
i stosunków gospodarczych opie- 
ra się głównie na nadziejach po- 
imyślnych izbiorów: jesiennych — 
wtedy dopiero następstwa powo- 
dzi wystąpią w całej swej gro- 
zię.  Najżyźniejsze części Mało- 
polski ucierpiały niepomiernie; 
uiezmierzone obszary, ląk : 
Dniestrem, Sanem, Wisłą, Dumaj- 
cem, które — bez przesady rzęc 
mużną — Są spidhrzem siana i 
paszy całej Polski, stoją pod wo- 
dą a plon ich bezpowrotnie stra- 
cony. Straty nie dadzą się wprost 

obliczyć, 
można podać jakąś cyfrę ogólną, 
która dosięgnie 

kilkudziesięciu milionów zł., 
ale to będą tylko szkody: wyrzą- 
dzone w dobytku żywym ji mar- 
twym, w domostwach, w znisz- 
dzonych drogach i mostach; któż 
jednak obliczyć zdoła ten |poważ- 
ny ubytek w ziemioplodach, któ- 
ry odcziujemy dopiero w jesieni? 
Oczywiście klęska ta dotknie w 
pierwszym rzędzie Małopolskę i 
jej miasta. 

W. takiej chwili nie 

wolno tracić czasu i słów 
"Mme Wo- roaka é rq. 7. ray 
nacja, Obowiązkiem rządu, obo- 
wiązkiem całego społeczeństwa 
jest zorganizowanie bez zwłoki 
pomocy da tysięcy ludności do- 
*tkniętych klęską oraz uvbmyślenie 
średków zaradczych, które choć 
w części 

powetują straty aprowizacyjne 
i nie pozwolą zasiewom jesien- 
nym doznać uszczerbku. 

Z radością witamy pierwsze 
kroki kół rządowych i parlamen- 
tarnych, które z inicojatywy marsz. 
Rataja podjęły, onegdaj obrady 
nad zonganizowaniem pomocy dla 
powodzian. Pochwały godne jest 
też stanowisko wszystkich po- 
słów, którzy bez różnicy swei 
przynależności partyjnej tżądali 


akcji wydatnej i szybkiej. Pierw* 
sze kroki rządu nie mogą nas je- 
dnak zadowolić; piękne to słowa. 
że 
„akcja ratunkowa jest konieczno- 
ścią baństwową” 
oczekujemy jednak wymowiiej- 
szych czynów.  Skromae sumy 
100.000 zt. udzielone poszczegól- 
nym wojęwódziwom to przecie 
kropla w morzu, to suma na za- 
siłki doraźne ale nie ponadto. 
Pewne sfery nie lubią Matopol- 
ski i nader mało interesują się jej 
życiem gospodarczem. Ale w tei 
Sytuacji zamilknąć chyba płowin- 
ny wszelkie uprzedzenia dzieini- 
cowe. Zaciwianę cyfry zbiorów 
pokażą — że klęska Małopolski 
jest 
klęską całej Rzeczypospolitej. 
Jest i druga niepokojąca prize- 
szkoda. Akcia budowlana runęła 
skutek potwornego biurokraty- 
zmu. Obawiamy się, że gdy sza- 
nowni referenci Doczną pisać | 
„koszulkować” swoje cenne akta 
— pomoc dla powodzian może 
również zawięść sromtotinie. Wię- 
cej życia — szanowni panowie 
więcej zdrowego tempa, więcej 
poczucia rzęczywistości!... 


hir Lwów, Piatek 3 lipca 1925 r. 


Kwartalnie 


miesięcznie 
Kwartalnie 


Prenumerata wraz 


Minister spraw wewn. wyjeżdża 
na miejsce katastrofy. 


Ministerstwo 
| pracy i opieki społecznej komuni- 
kunje: Na wiadomość o klęsce po- 


Warszawa, 1. 7, 


wodzi, która dotknęła Małopol- 
skę, polecił p. minister pracy i o- 
pieki społecznej przekazać z bu 
dżetu ministerstwa odpowiednią 
sumę na pomoc dla powodzian. 


Katastrofala powódź 


Przewidziane na ten cel kredyty 

| zostaną 

| natychmiast na miejscu zużyt= 
kowane. 

Minister spraw wewn. kaczkie- 
wicz udaje się dzisiaj z ramienia 
rządu na objazd okolic. dotknie 
tytan klęską. (PAT). 


Wisła przerwała tamy. 


Przemyśl i okoliczne gminy zniszczone przez wylewy. 
Wysokość wyrządzonych szkód wynosi setki tysięcy złotych. 


Przemyśl. 2. 7. (Tel. wł). Wy- 
lew. który rozpoczął się w Prze» 
myślu dnia 28 czerwca, w godzi- 
nach porannych, trwał do 30 ub. 
miesiąca, do godziny 1-6 w nocy, 
osiągając wysokość 

6.80 intr. ponad przeciętny po- 

ziom. 

Następnie woda zaczęła opa- 
dać, talk, że wczoraj rano znala- 
zła się w swoim normalnym ko: 
rycie, tworząc w miejscach niżej 
bołożonych stawy i bagna. 
Z miejsc tych specjalnie w tym 
celu zorganizowane towarzystwa 
ratownicze odprowadzają ją szit 
cznie. 


Wysokość szkód. wytządza- 
nych wylewem, nie jest dotych- 


czas dokładnie znana. W każdym 
razie wynosi 
kilkaset tysięcy Złotych. 
Suma ta nie wyda się przesa- 
dzomą, jeżeli się zważy, że 52 gmi- 
ny okoliczne o obszarze około 9 


——g00X 


Na Śląsku Cieszyń 


Katowice, 1. 77 W Wiśle. na 
Śląsku Ciesz. woda na Wiśle o- 
wadła w ciągu nocy o 30 cm. po- 
niżej stanu najwyżsieiego. Podmy- 
tę i częściowo zalane są mosty 
drewniane, położone obok budu- 
jącego Się obecnie mostu żelazno- 
betonowego. Na dalszych prze- 
strzeniach Wisły szkód niema. U- 
szkodzenia budowli  rezgulacyj- 
nych są nieznaczne. Znacznieęjsze 
wezbranie wody na Wiśle nie jest 
spodziewane. W Ustrowiu poziom 
wody na Wiśle podwiiósł się oko- 
ło -5 cin. ponad stan obserwowa- 
ny wdzoraj wieczór, Ipoczem o0- 
padł o 35 cm. W Skoczowie, oc 
wczoraj stan wody; na Wiśle nie- 
zmieniony. 

W Strumieniu woda na Wiśle 
podniosia się w ciągu nocy do sta 
nu na wodospadzie o 622 m, w 


Narzekanię na brak pieniędzy |7ArZoczu wozoraj woda przelała 


(odezwały się takie głosy na 

wspomnianem zebraniu) — 
nie jest żadnym arsumentem. 

Pieniadze znaleźć się muszą, 
dzy to w formie projektowanego 
nadzwyczajnego podatku czy 


nizęńia” innych wozycyj ka 


wych. Zresztą można uszczknąć 
coś niecoś w olbrzymich sum, któ 
re ipożrą reprezentacyjne mane- 
wry „hWippiczne”, można skreślić 
remuneracje dla dostojników miu. 
skarbu lub odłożyć nieco budowę 
trzech czy wielu tam gmachów 
ministerialnych... 

Natychmiastowe  zorganizowa- 
nie pomocy jest nietylko obowiąz 
kiem rządu ale jest wprost 

probieżem jego sprężystości 
i życiowego tętna. 

Wierzymy, że w chwil, gdy 
ciągną nowe groźnźe chmury — 
słowa nasze nie zostaną bez 


echa: 
(r.) 


się przez wał i 
zalała wieś Dziedzice. 

W nocy opadła woda o 20 cm. 
w porównaniu z wczorajszy!n 
stanem wieczornym. Wały do- 
tychczas nie są (zalane. 

W Cieszynie wodą w całym pf- 
wiecie opadła. 

W Bielsku (godz, 15), w Dzie- 
dzicach i Czechowicach woda za- 
częła sie ponownię podnosić, wa- 

n'e sa przerwane. Na 
Białce woda aradła o 1 m., po- 


tysięcy morgów woda zalała. 
Najbardziej ucierpiały gminy pół- 
nocno - wschodnie, jako niżej po- 
lożone. 

Dotychczasowy komitet ratun- 
kowy został znacznie rozszerzo- 
ny przez przyjęcie przedstawicic- 
li zaiateresowanych gmin. 

Starostwo zakupiło za 7.000 zł., 
które miało do dyspozycii — 

3 Wagony Zboża, 
sprzedając je po bardzo niskici 
cenach (1/3 wartości) względnie 
rozdając je darmo ludności, bar- 
dziej zniszczonej przez. wylew. 

Udało się również wydobyć 
tru i4-letniego Tadeusza Bierna- 
ta, studenta gimnazjum przemy- 
skiego (o jego utonięciu donieśli- 
śmy wczoraj) w pobliżu t. zw. 
 „Drewnianego mostu“, 

Zboże w miejscowościach, któ- 
re zalała woda, zostało 

zupełnie zniszczone, 


skim 
mniejsze szkody. 


mimoto na polach są znaczne 
szkody wskutek podmycia i za- 
muienia. (PAT). 
== 
Dunajec wzbiera w dalszym 
ciągu i zalewa coraz większą 
przestrzeń. 


Z powodu zalania gościńca ruch 
kołowy ze Słotwiny do Brzeska 
iz N. Sącza do Krynicy oraz ze 
Starego Sądza do Szdzawnicy 
przerwany. Pod Limamową 
poziom wody nad gościůcem wy- 

nosi półtora metrą. 

Zalany został most pod Kro- 
ścieńkiem na Krośnicy. Silnie za- 
grożony jest duży. drutowy most 
pod Szazawnicą na Dunajcu. Zdo- 
łano uratować budujący się obec- 
nie most w Kunowie. Woda zala- 
ła elektrownię miejską w N. Są- 
ozu. Folwark Tłoki znajduje się 
caly pod wodą. (PAT). 

—0— 


Wisła zatopiła 
dwie wsie. 


Kraków, 1. 7. Wczoraj wieczo- 
rem Wisła przerwała trzy tamy 
i zalała zupełnie wsie: Przemyko- 
wską i Górkę, rozlewając się na 
całej przestrzeni. (PAT). 


Pieniądze na rozbudowę już są. 


Warszawa. 1. 7. Bank gospo- 
darstwa krajowego przystąpił do 
udzielania kredytów  buxlowla- 
nyali. Wobec powyższego poda- 
je się do wiadomości, że podania 
wraz z załącznikami należy wno- 
sié do komitetu rozbudowy, wzgl. 
Magistratów. które przesyłać bę- 
dą wnioski do Banku gospodar- 


stwa krajowego. celem przyzna- 
nia ewent. wypłaty kredytów. 
Miasta z Małopolski wschoduiej 
winny składać podania do Od- 
działu Banku gospodarstwa 
krajowego we Lwowie. 
Szczegółowy regulamin dla 
kredytów budowlanych będzie 0- 
głoszony w najbliższym czasie. 


Cena 15 gr. 


Miesięcznie we Lwowie 


Z dostawą do domu 


Zagranicą miesięcznie . 


z dostawą miesięcznie 
kwartalnie z „lustracją* 


| 


w Małopolsce. 


Opłata pocztowa 


uiszczona gotówką. 


Rok XLII. 


3 zł. 20 gr 
. . SO . ` 9 X 40 » 4. 
ewent. poczta 3 
e a 3 a 60 TE 
W, 203 
+ 75, WAŃDNĘ 
z  „ilustracją” 
-._ 8. DIS 
16 =- 


Telef, Red. 32-19. Adm. 19. 


P. wojewoda Garapich wyjechał... 


(r.) Z dawnych czasów -przy- 
zwyczailiśmy się, że gdy kras na- 
wiedziła jakaś żywiołowa klęska, 
gdy rozszalała powódź, pożary i 
t. p — wtedy najwyższy miej- 
scowy przedstawiciel rządu Śpie- 
szył stale na miejsce katastrofy, 
osobiście sprawdzał jej rozmiary 
i zdawał swym władzom nażwia- 
rygodniejsze raporty. Bywało tak 


u nas za czasów austrjackich, ża- 
den namiestnik nie odważyłby! się 
zignorować klęski, która dotknę- 
ła jego pieczy powierzony kraj. 
Za granicą zresztą bywa tak sa- 
ino; co. więcej głowy korono- 
wane i prezydjałne mają piękny 
zwycza, naocznego przekonywa- 
nia się o rozmiarach katastrofy. 
jakiejkolwiek bywa ona natury. 
Przykładem świeci krół włoski i 
prezydent Rzpltej francuskiej, któ- 
rzy w chwilach klęski żywiołowej 
przerywają najmilszy odpoczynek 
i jadą. gdzie potrzeba. 

U nas inaczej... Cóż mówić o 
wyższych dostojnikach, gdy b. 
wojewoda lwowski również nie 
był łaskaw zwiedzić obszarów, 
dotkniętych powodzią. Spodzie- 
waliśmy się, że wyjedzie w naj- 
bliższych dniach; rzeczywiście 
wyjechał, ale... do Warszawy, w 
towarzystwie kom. pol. Wiczyń- 
skiego. Wierzymy, że ufając pra- 
wdzie sprawozdań  dziennikar- 
skich — wyjechał dla uzyskania 
kredytów dla powodzian. Życzy- 
my mu więc pełnego powodze- 
nia. 


to samo odnosi się również do 
kartolfi. 

Istnieje słaba nadzieja, że uda 
się uratować, częściowo przynaj- 
mniej, pszenicę i żyto. 

W Stanisławowie woda opada. 

W duiu wczorajszym deszcz 
przestał padać, tak, że istnieje na- 
dzieja. iż ulewa minęła już bezpo- 
wrotnie. 


Samolot lecący z Warszawy do Lwowa 
utonął... w morzu 


chmur i mgieł nad Zamościem. 


Rutyna i orientacja pilota zwycięża przeszkody. 

„dziur powietrznych bardzo 

wiele. Ale najgorzej było pod Za- 

mościem. Istnę 

morze mgieł i chmur, samolot „ü- 
tonął" w nich. 

Gruba warstwa lenkiei myty I 
silne prądy powietrzne stały się 
nieprzebytą przeszkodą. 

Niewiiadomo było co robićć, ani 
w bok, ani w dół — niczego nie 
widać — wszystko czai się w po- 
mrocę mgieł. 

Jednak dzielny pilot nawróciw 


Trwające już od kilku dać ule- 
wne deszcze i  bunzę, nietylko 
przerwały komunikację kozjowa 1 
kolejowa, ale także uniemożłiwi- 
ły przełoty samolotami polskiej 
linji Aerolotu. 

Choć, zdawałoby się na „oko“ 
że można gbokojnie i 
wygodnie lecieć nad chmurami, 
to jednak niezwykle silne inrady 
powietrzne w dodatku jeszcze do 
kładnie nie zbadane, moga przy- 
mieść nięoczekiwane niespodzian- 


ki szy swego stalowego „rumaka” 
Samoloty nie odłeciały więc w |Szdześliwie | 
miały, a przedarł się przez mgły 
młiały: a i wrócił cało do Warszawy. 
l `utaj sia ć ilot 
pasażerowie mając słusznie Zati- ditaj siada do apardi, mho 


Smoszyński, aby 

mimo wszystko dostać się do 

celu 

i stanąć we Lwowie, co mu Się 
też szczęśliwie udaje. Dzięki te- 
mu dzisiaj będą mogli pasażeowie 
odlecieć do Warszawy, ufając 
metalowemu pegazowi 4 Enji, wa 
której 

materiał ludzki i lotniczy są 

doskonałe. 


fanie 
do linji, zbierali się codziennie pra 
gnące odlecieć. 

Przeto wczoraj wyruszył % 
Warszawy  samołot „Junkers“ 
kierowany przez milota Brzezii- 
skiego, uby zę Lwowa wziąć no- 
wy transport oczekujących pasa- 
żęrów. Lot był od początku nad- 
zwycząj ciężki, wichry silne a 


Trzecie trzęsienie ziemi w Kalifernii. 
Santa Barbara wygląda jak wielkie, dymiące ognicko. 


Los Angelos, 1. 7. W Stanach 
Zjęćn. panuje obawa, że trzęsie- 
nie ziemi w wołudn. Kalitorni jest 
tylko początkiem dalszych trzę- 
sień. Prawdopodobnie jest kilka- 
set osób zabitych. Szkody: mate- 
rjalne olbrzymie. i 

W Santa Barbara odc”uto trze- 
sienię ziemi. Z a osi „calących 


ceniają władze miejskie na 

30 miljonów dolarów. 
Wielu mieszkających tu miljo- 
nerów zostąło zniszczonych. Licz 
ne budynki mimo konstrukcji sta- 
lowej są tak uszkodzone, że od- 
nawienie ich nie opłaciłoby się. 
KRES. quo | om mie” "jpg 


Drugi król finansowy Niemiec 
niewypłacalny. 

Berlin, 1. 7. „Die Stumde'* dono- 
si, że podobnie, jak Zakłady Stin- 
nesa. popadiy także w rozpaczji- 
wą sytuację Zakłady Kruppa. 
Rząd niemiecki miał podobno dać 
do dyspozycji Zakładów Kruppa 
20 milionów mk. zł. cełeni rato- 
wania ich interesów. (PAT). 

—0— 
Flota holenderska na Bałtyku. 


Ryga, 1. 7. Po wizycie krążow= 
ników angielskich przybyła do 
tut. portu eskadra holenderska. 
złożona z dwóch krążowników. 
dwóch torpedowców i dwóch ło- 
dzi podwodnych. (PAT). 


się domów kilka os żiiosło 

śmierć i rany.  Większ Gm ofiar 

nie było, gdyż przewazjna część 

mieszkańców 

opuściłą miąsio i obozużą w polu. 
Szkody wyrządzone przez brzę- 

sienię ziemi w Santa Ba "bara, o- 


40.000 dolarów 


wygrał szczęśliwy właściciel 
pożyczki dolarow. Nr. 218.642. 


Warszawa, 1. 7. W losowanin 
5% pożyczki dolarowcej |główana 
wygrana 40.000 dol. padła na. nr. 
218642, 8.000 dol. na nr.; 545276, 
520679; 3.000 dol. na di 595373 
i 909257. 


V Międzynarodowe Targi Wschodnie we Lwowie od 5 do 15 wrześnial925r. 


Jak z rogu obfitości. 


Sypnęły się poprawki do 


Warszawa. T. (Tel 
Wczoraj toczyła się w dalszym 
ciągu dyskusja mad proiektem t- 
stawy o reformie rolnej. Przema- 
wiał pos. Kronig (Zjednoczenie 
niemieckie) dość agresywnie, na- 
stępnie pos. Marciniak imieniem 
Chadecji. pos. Poniatowski, do- 
magający się zamiany, projektu 
rządowego na projekt Wyzwolę= 
mia i wreszcie pos. Sanoica. który 
wniósł, aby po zakończeniu o- 
brad. nad każdym artykułem od- 
BEEN tuidiiiiy EZR GOA | 


Z życia Związku le- 
gjonistów Polskich. 


Sekretarjat Zarządu okr. Związ= 
ku Legionistów Polskich we Lwo- 
wie wydaje nowe  legitamacje 
członkowskie i przyjmuje wpisy 
na krzyż legionowy oraz na zjazd 
doroczny w Warszawie codzien- 
nie od godz. 6 do 8 wiecz. w loka- 
iu własnyin przy ul. Piekarskiej 
53, parter. Magistrat m. Lwowa 
przyznał parcelę Związkowi Legj. 
Pol. we Lwowie na budowę wiła- 
smigo domu a  woljewódziwo 
lwowskie zezwoliłó na rozsprze- 
daż cegiełek na powyższy ceł. 

Pełne zebranie Zarządu okr. 
przy obecności delegata z War- 
szawy odbędzie się w niedzielę 
12 lipca o godz. 12.30 popoł. w lo- 
kalu własnym przy ul. Piekarskiej 
53, na porządku obrad sprawa 
wydawania nowych legitymacji, 
sprawa wydawania krzyża legjo- 
nowego i sprawa dorocznego 
zjazdu delegatów w Warszawie 
w dniach 8 i 9 sierpnia br. Obec- 
ność prezesów Oddziałów Okr. 
lwowskiego konieczna. 


Zakończenie zjazdu 
kolejowców. 


W dniu wczorajszym e godz. 2 
popołudniu zakończył się we 
Lwowie siódmy Zjazd Ogólno- 
polski Związku Kolejowców, ob- 
radujący od trzech dni. 

Po dość burzliwych wyborach 
weszli do Wydziału wykonaw- 
czego: prezes inż. Łopuszański 
(Stanisławów), wiceprezes p. 
Budniuk (Poznań) 1 sekretarz p. 
Kulesza (Radom). 

Następnie odbyło się sprawo- 
zdanie komisji statutowo-regula- 
minowej, której projekt zmiany 
statutu został przyjęty. 

Wyczerpawszy w ten sposób 
wszystkie punkty, przewidziane 
w porządku dziennym. zgroma- 
dzeni odśpiewali „Rote i wznieśli 
trzykrotny okrzyk na cześć Rze- 
czypospolitej. 

Ponierważ powódź zniszczyła 
linię kolejową, projektowana wy- 
cieczka do Borysławia nie odbe- 
dzie się. Wobec tego delezacie 
rozjechały się już do domu. 


J 


m. 


Wezbrane ulewą fale 
Pełtwi pochłonęły 11-le- 
tnią ofiarę. 

Jeszcze dnia 27 ub. m. wyszedł 
z domu swych rodziców w Pru- 
sach pod Lwowem, 11-letni Jasio 
Drozd i podążył nad brzeg prze- 
pływającej opodal Pełtwi. Bawił 
go widok wzburzonych i wezbra- 
nych fal, tak zwykle semnie i ke- 
niwie płymące: rzeki, teraz dzieki 
ostatniom ulewom .mabrzmiałej” 
wodami. 

Zmajdował tam też inny powód 
zainteresowania. 

Oto woda niosła najrozmai'sze 
odpadki i przedmioty. porwane 
przez ulewę z ulic miasta, a Ja- 
sio starał się przy pomocy! paty* 
ka wyciągać wszystko, co mogło 
mu się przydać. Widzieli go różni 
ludzie, jak w ten sposób się za- 
ba wiał. Do domu jednak nie wró- 
cil. Rodzice zaniepokojeni czekali 
do wieczora. 

Mingła jednak noc i dzień i dnie 
następne, a Jasio nie wracał. Po- 
częli pytać ludzi tu i ówdzie i 
wreszcie 

dowiedzieli się o strasznej 
prawdzie. 

Oto dwai chłopacy, również z 
Prus, 13-lsini Bronisław Pawla- 
czek i 14-letni Jan Symulak, wi- 
dzieli, jak Drozd w pewnym mo- 
mencie wpadł do wody. Widzieli 
nawet, jak przez chwilę walczył 
z falami, jak utrzymywał się na 
powierzchni, a w końcu zanurzył 
się pod wodę. 


| 


ustawy o reformie rolnej. 


wł.) | bywało się głosowanie nad po- 


prawkami. [zba odrzuciła tem 
wniosek i przystąpiła do dyskusii 


„KURJER LWOWSKI? piątek dnia 3 lipca 1925. 


Zmiany w ustawie o konwersji 
pożyczek. 


Warszawa, i- 7. (Tel. wł.) Na|czypospolitei w sprawie konwer 


dzisiejszem posiedzeniu 


Senatu |sji pożyczek. Termin 


konwersji 


szczegółowej nad art. 1. Po wnie- | przyięto bez zmian szereg ustaw, | przedłużono do 3ł grudnia b. r. 


sieniu siedmiu poprawek, następ- | uchwalonych przez Sejm. Więk-;: Dołarówki nie są obięte konwer- |ny' Pracy obradowała nad projek- | umysłowi, zarabiający ni 


lków umysłowych. 


ne posiedzenie wyznaczono na 
dziś. 


sze znaczenie posiada nowela do | sią. 


rozporzadzenia Prezydenta Rze- 
[rej 


Losy naszego samorządu związane 
z przyszłością demokracji. 


Projekty ustaw samorządowych na manowcach partyjnych przetargów. 
Wywiad „Kurjera Lwowskiego” z członkiem Tymcz. Wydziału Samorządo- 


wego i 
Sprawa samorządu terytoriał- 
hego mniema szczęścia w Polsce. 
Podobnie, jak ustawa o reformie 
rolnej, tak i ustawy, dotyczące 
samorządów gminnych, powiato- 
wych i wojewódzkich, nie mogą 
dotąd wyjść ze 
stery projektów i targów 
międzypartyjnych w stan chociaż 
by częściowej realizacji. Tym- 
czasem po miastach, miastecz- 
kach i wsiach rządzą się 
jak szare gęsi 
uprzykszone „tymczasowe“ rady 
miejskie 1 różni marzuceni przez 
władze: administracyjne „komisa- 
rze”. R 

Chcąc stwierdzić, jakie są wi- 
doki szybkiego wprowadzenia w 
życie ustaw samorządowych, 0- 
raz na — tak upragmione przez o- 
gół — 

nowe wybory do rad miejskich 

> i wiejskich, 
współpracownik nasz zwróci się 
do członka Tymczasowego Wy- 
działu Samorządowego we Lwo- 
wie, masła Pawłowskiego, który 
w skimowej komisji administra- 
cyinej jest referentem jednego z 
projektów ustaw samorządo- 
wych, z mośbą o udzielenie nam 
infonmaicji w tym zakresie. 

Wedle opinjt naszego interloku- 
tora, gwa wprowadzenia w 
Życie „ iurzżądów, na podstawie 
nowych ustaw, utknęła obecnie 

ua martwym punkcie. 

-= MWihotwiek projekty ustaw 
samorządowych informuje p 
poseł Pawłowski — zostały przez 
rząd v.niesione do Sejmu jeszcze 
w lutym zeszłego roku. to do ma- 
ja 1928 r uchwalono dopiero w 
arugłeri czytaniu ustawę „o u- 
stroju gminy wiejskiej“. Dyskusię 
nad projektami ustaw o „ustroju 
gminy miejskiej“ i „powiatowych 
związkach komunalnych“ odłożo- 
uo na czas późniejszy, aż do u- 
chwaleuia przez komisję ustawy 
o „ordynacji wyborczej do gmin 
wiejskich”. 

— A jak się przedstawia spra- 
wa samorządu wojewódzkiejgo ? 

— O tem dotychczas 

zupełnie głucho; 

gdyż rząd nie wniósł nawet żad- 
nych projektów ustawowych w 
tej materji. Na razie rozpoczęta 
w lutym b. r. dyskusja nad ordy- 
nacją wyborczą do gmin wiej- 
skich fiie została ukończoną i 
sprawa wzięła 

zupełnie niespodziewany obrót, 


albowiem obrady przemieniły się 
w rozpaczliwą walkę lewicy 

o demokratyczny ustrój Rzpltej. 
Jak panu zapewne wiadomo, pro- 
jekt rządowy, opracowany iesz- 
czę za czasów premjerostwa p. 
Witosa, przewiduje 

tylko czteroprzymiotnikowe 
prawo wyborcze, z opuszczeniem 
zasady „równości“, zamiast któ- 
rej ma być wprowadzoma 

pluralność głosów. 

Jako referent tej ustawy, za- 
proponowalem zmianę tego poa- 
stanowienia w duchu demokraty- 
cznym, przez wprowadzenie za- 
sady 

pięcioprzytiotnikowego prawa 

wyborczego. 

Wobec nienstępiiwego jednak 
stanowiska kłubów prawicowych 
i Piasta, przedstawiciele lewicy 
rozpoczęli 

techniczną obstrukcję; 
polegającą na wygłaszaniu kilku- 
nastogodzinnych mów w dysku- 
sji nad spornym artykułem 2-gim. 

— Jak się zatem przedstawia 
sprawa obecnie ? 

— Otóż tu znowu zaszedł w o- 
statnich dniach niespodziewany 
zwrot. Spowodowało go zgodne, 
nieustępliwe i zdecydowane sta- 
nowisko 

opinii publicznej, 
wiypowiadającej się przeciw re- 
akcyjnemu duchowi projekiów u- 
staw samorządowych. Pod wpły- 
wem 
setek i tysięcy pism, 

dochodzących nasze ciała usta- 
wodawicze, a nadsyłanych ze 
wszystkich stron Kraju przez in- 
stytucje społeczne i samorządo- 
we, z protestami przeciwko nie- 
demokratycznej zasadzie plural- 
ności, nastąpiła pewna zmiana w 
poglądach niektórych klubów, bę- 
dących dotąd zwolennikami tej 
zasady- 

— Kogo p. poseł ma na myśli? 
— zapytuje. 

— Jest publiczną tajemnicą, że 

wewnątrz klubu Piasta 
na tle ustaw samorządowych na- 
stąpiła omal, że nie secesja. 

— Jeszcze jedno pytanie, panie 
pośle. Czy wobec wytworzonego 
stanu rzeczy nie widzą stery sej- 
mowe jakiegoś innego punktu 
wyjścia z obecnych nieporządków 
samorządowych, 

przed uchwaleniem odnośnych 

ustaw? 


Dzień spółdzielczości 
w Kamionce Strumiłowej. 


Nasze | miasteczko obchodziło 
bardzo uroczyście „Dzień spół- 
dzielczości' w niedzielę dnia 7 
czerwca br. 

Wszys*kie instytucje spółdziel- 
cze: Ska lnjga Kółek Rolniczych, 
Romii f i Bank Spółdzielczy 
były W..ofywane afiszami i o- 
dezwamijo znaczeniu spółdziel- 
czyści. ło nabożeństwie odbyło 


się rublijszne zebranie koło koś-. 


ciola. Zebranie zagaił dr. Humbert 
Michelin. poczem delegat Związ- 
ku rewizyjinego „Rolnika* ze Lwo 
wa dyr. Zabłocki wygłosił obszer- 
ny referat ma temat „Spółdzie|- 
czość rolnicza“, poczem senator 
Kamiowski przemówił o oszczęd- 
ności i spółdzielczości bankowej. 
Zebraniej zakończono okrzykiem 
na cześć Prezydenta  Woicie- 
chod E jako szermierza ide 
kooperatywnej. 

Po zebraniu udali się uczestni- 
cy ulicami miasta do Sokoła na 
przędsi: wienie kinowe, w czasie 


którego wyświetlono odpowie- 
dnie Ar o treści spółdzielczej. 
rę | 


d 


W dzień ten rozdano bezpjłataie 
ulotki i broszury objaŚniające id:e 
spółdzielczą. 

Popołudniu zgromadzili się 
miejscowi działacze kooperatyw- 
ni, a to dyrektorzy „Rolnika” (rp. 
maż. Heil i dr. Michelini), dyrekto- 
rzy Banku Spółdzielczego pp- Jan 
Poznański, Hlawaty i Berwid dyr. 
Składnicy: Chymiakowski Rom., 
delegat Pracy prof. Faliński wraz 
z prezesem Komitetu powiatowe- 
go senatorem Kaniowskim. Ze- 
branie zaszczycili swoją vbecnoś- 
cią: delegat ze Lwowa dyr. Za- 
błocki, kierownik. starostwa radca 
Pieniążkiewicz i komisarz miasta 
Karol Poznański. W se:dzzznyin 
nastroju toczyła się pogawedka 
na remat pracy spółdzielczej w 
mieście i powiecie. 

Stwierdzono, że _ mieiszowe 
spółdzielnie żyją w harmonii i 
zgodzie miedzy sobą, co wycho- 
dzi na pożytek spółdzielni. Prze- 
mawiali senator Kaniowski, dyr. 
Zabłocki, radca  Pieniążkiewicz, 
|dr. Michelini i dyr. Poznański. 


| 


referentem Sejmowej Komisji Administracyjnej pos. Pawłowskim. 


ze strony lewicy 
już rządowi, by 


— Owszem, 
proponowano 
przeprowadził 

wybory do rad miejskich i wiej- 

skich 
na podstawie wcale dobrej usta- 
wy, obowiązującej dziś na tere- 
nach b. zaboru pruskiego. 
TH. 


Ubezpieczenie pracowników umysłowych 
na wypadek bezrobocia. 


Poniżej 500 zł. pensji i powyżej 6 pracowników w danem 
przedsiębiorstwie. 


Warsząwa, 1. 7. Komisja ochro- bezrobocia podlegaja pracownicy 


tem rzędowym noweli do ustawy 
o ubezpieczeniu na wypadek bez- 
robocią w kierunku rozszerzenia 
tego ubezpieczenia na pracowni- | 


Po dłuższej dyskusii | waj 
artykuł 1 ustanawiający zasadę, 
żę ubezpieczeniom na wypadek 


e więcej. 
niż 500 zł. miesięcznie. Wniosek 
PPS. i NPR domagający się roz- 
szerzenia ustawy o ubezpiecze- 
im na mirzedsiębiorstwa zauud- 
niające mniej niż 6 robotników 
lub pracowników umysłowych 
nie uzyskał większości (PAT). 


— zx — 


Pierwsi po osiemdziesięciu latach. 


Uniwersytet wileński po otrząśnięciu się z moskiewskiej 
zmory wydaje dyplomy. 


Nawiązując do świetnych tra- 
dycyj byłego Uniwersytetu wi- 
leńskiego, obecny wydział lekar- 
ski Uniwersytetu Stefana Bato- 
rego w Wilnie wydal przed kilku 
dniami absolwentom, po złożeniu 
ostatecznych egzaminów, dyvplo- 
imy lekarskie. 


Są to pierwsi lekarze obecne- 
go Uniwersytetu wileńskiego, 
który przez z górą osiemdziesiąt 
lat zmuszony był przerwać swo- 
ią działalność, dzięki moskiew= 
skim metodom %neblowania ust 


| nauce poiskiei. 


Grób trybuną agitacyjną. 
Ukraińcy znów się „ruszają“. 
Polityczne „panachidy* i mało polityczna hajdamacka heca. 


W ostatnich czasach daje Się 
zauwazyć w obozie ukraińskim 
bardzo ożywiony rucli agitacyjny 
wprawdzie mie drogą jakichś ja- 
skrąwych demonstracji starają się 

prowodyrzy hajdamaczyzny 
skrzykiwać szeregi swych stron- 
ników, lecz wykorzystują każuą 
okazję czy to religijną czy „jubi- 
leuszową” do przemycanm im- 
prez mających na celu „podrrzy+ 
mywawie ukraińskiego ducha“. 

Po tak niedawnych obchodach 
zadusznych w dnie Zielonych 
Swiątek; po uroczystościach nie- 
praktykowanych dotąd  ukraiń- 
skiego Bożego Ciała, korzystają 
obecnie znowu z rocznicy zastrze 
lenia studenta Kocki, dla zaaran- 
żowania wybitnie politycznej ma- 
nifesiacjii 

Przypominają sobie zapewne 
czytelnicy owe głośne zajścia na 
uniwergycie lwowskim na parę 
lat przed wybuchem wielkiej woj 
ny, gdy krew się lała w czasie 
awantur 

prowokowanych przez ukraiń. 

skich studentów. 

Najgwałtowniejsze były zajścia 
w 1911 r, gdy ukraińcy z bary- 
kad przez siebie ustawionych, 
rozpoczęli ć 
strzelaninę rewoiwerową przeciw 

Polakom. 
Wówczas to prowadzący ukra* 
iAców do ataku 
student Kocko, 
W klewnej chwili odwrócił się i 
ugodzony kulą, pochodzącą ze 


Warszawa na Targach 
wschodnich we Lwowie. 


Prezydjum m. Lwowa zaprosi- 
lo magistrat m. Warszawy do 
wzięcia udziału 
w wystawie urządzeń miejskich 

większych miast w Polsce, 
która odbędzie się od 5 do 15 
września, podczas tegorocznych 
Targów Wschodnich. 

Magistrat warszawski uchwalił 
wziąć udział w tej wystawie i w 
tym celu wybrał specjalna komi- 
się pod przewodnictwem wice- 
prezydenta miasta. dr. Ilskiego. 
£ = 


Kurs nauki jazdy dla 
kierowców automobi- 
lowych. 


Izba handlowa i przemysłowa 
we Lwowie rozpoczyna 3-mie- 
sięczny kurs nauki jazdy dla kie- 
rowców automobilowych. Nauka 
obejmie nauke jazdy. naukę wy- 
konywania najpotrzebniejszych 
napraw motoru i automobiłu, da- 
lej praktyczme wykłady z zakresu 
budowy motoru i wozu oraz wy- 
kłady przepisów administracyjno- 
policyjnych. Zgłoszenia na kurs 
przyjmuje i bliższych wyjaśnień 
udzielą Oddział techniczno-prze- 
mysłowy Izby: handlowej i prze 
mysłowej, ul. Bomrlarda 5, I, p. 
od godz. 9 du 2. 


swych własnych szeregów, 
padł trupem. 

Oczywiście ukraińcy wykońzy- 
Stali tę okazję dla twierdzenia, że 
padł on od kuli polskiej. 

W obliczu wypadków wielkiej 
wojny, a następnie walk ukraiń- 
skich 1918/19, lwowskie zajścia 
uniwersyteckie straciły znacznie 
na aktualności i ważności. Od 
wybuchu wojny: nie obchodzili też 
ukraińicy 

nigdy 


rocznicy Śmierci Kock. 

Aż oto nagle w roku obecnym 
przypomniano sobie o marodo- 
wym „bohaterze”. 

Manifestem, ogłoszonym w pi- 
smach i rozplakatowanym na mu 
ruch, wezwano całe społeczeń- 
stwo ukraińskie do wizięcia u- 
działu w mroczyjgsiościach, które 
dzisiaj o godz. 16-tej odbyć się 
maja na cmentarzu łycząkuw- 


skim na grobie śp. Kocki. 

Uroczystości cmentarnę poprze 
dzą uroczyste nabożeństwa od- 
prawione w cerkwi Preęobrażeń- 
skiej przy ul. Krakowskiej i w 
serkwi św. Jura. . 

Popołudniu mają się udać na 
cmentarz „rzesze ukraińskie“ o- 
raz orgarizacje i stowarzyszenia, 
celem wzięcia udziału 
w mtanifestacyjnej „panachidzie”. 

4 góry można wiedzioć, jakie- 
go rodzaju ta „panachida* będzie. 

Jest wogóle rzeczą znamięnną, 
że 

niesumienni agitatorzy 

w okresie, kiedy już winni wre- 
szcie przejrzeć i lzrozumieć po- 
tzebę ułożenia warunków zgod- 
nego współżycia, w dalszym cią- 
zu popychają obałamaicony przez 
siebie odłam. spoleczeństwa de 
poczynań nięzdrowych © rozdraż- 
niających. 
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Co mówi p. Muzyka o Operze? 


Wesoły wywiad na smutny temat. 


Wspułpracownikowi naszego pi- 
sma udało się uzyskać wywiad z p. 
Muzyką, jednym z najiepszych zna- 
wców stosunków magistrackich, a 
będącego prawą Tęną naczelnego 
guspudarza in. Lwowa. Uto treść 
tego interesującego wywiadu. 

— Czy zechce mi pan wyjawić 
swoje “danie w sprawie zniesie- 
uia opery wę Lwowie? 

— Ta, skaranie Boskie z tą o- 
perą! Taki si ruch zrobił i gwałt 
o tą (tiu!) operę, jak nieprzymie- 
rzując w 1914 roku, gdy moskali 
si pohali na Lwów, a my musieli 
ewakuowiać do Widnia. Co kto 
przyjdzie, tak tylko hauka: Ope- 
ra, Opera! Jakby to żyć bez tego 
nie można. I gdzie tu sprawiedii- 
wość j rozsądek u ludzi! Jak nie- 
dawno cyrk zamkneli, to nikt ani 
nie pisnął! A gdzie tu porówny- 
wać? W cyrku to i zwirzyntarsą, 
które różne śtuki pokazują, albo 
taki Breitbart co na śniadanie ki- 
lo żelaza fryga! To (jest coś! Nie- 
chno opera to pokaże. A tam wi- 
lizi ci jakaś tam ubrana po cuda- 
cznemu i drze się nieprzymierza- 
iąc ak zleżałe płótno! 

— Co? pan mówi. że ja się na 


utrzymać operę wę Lwowie? 

— Nadzieja jest mątką głupich 
ndparł seniencjońalnie Muzy- 
ka, — a co do dobraj woli, to my 
jej już okazali aż nadto, niech'pan 
pomyśli te wszystkie subwencje, 
a tera jeszcze mion deficytu! Ta 
to strach! | za co? Pytam! Za 
co? Taki cyrk mę tylko nie bral 
subwencji, ale iłacił dobre po. 
datki, a wzięli i zamknęli, bo ti- 
milai na kaucję! A oo my tu nie 
rabili, żeby tylko utrzymać te 
pańską operę. I ceny. się izniżyło 
do połowy, a pół Magistratu chio- 
dziło zadarmo na kiakę, nawet 
powiem nanu w sekrecie, żę mia- 
ła zajaść uchwała, żeby hycel ła- 
pał mdzi na arkan, jak swego 
czasu łapali ną ministrów, i żeby 
taszczył złąpanych do tryjatmu. 
Ale to upadło, bo rajcy nagi bali 
się o siębie! A tu niedobrę ludzie 
haukają, że wszystkiemu winien 
Magistrat! 

-— Panie. ja do tego przyzwy= 
czajony od tylu lat — dodał © re- 
zyguacją Muzyka, — jak tylko 
co się zrobi u Lwowi to zara my 
winni. zawaliła się kamienica na 


tym nierozumim? A oç pan m3j*|Krakowskin* — Magistrat winen! 


śli, że ja do tryjatru nie chodzę? 


Talie coś! A od czego mamy tu; Mafstrat, 


m Prezydjum bilety? 

— No tak zapewne, — przy'ta- 
aje — ale tytołetnia tradycja, 
potrzeby kulturalne mieszkańców 
Lwuwa... 

— Ta co mi pan tu na próżno 
bałaka — przerywa gmiewnie wy 
trawny znawca  magistrackich 
prądów, — tradycja była u nas i 
„ost, jak potrzeba caja Rada je w 
kontuszach. co zaś do potrzeb 
'kulturalnuch mieszkańców, to 
nicch si schowa nawet Warsza- 
wa, gdzie musi pan zgonić pół mia 
sta, jak pam ao potrzebuje a tu 
ina pan i przy Wiedeńskiej ka- 
wiarni i zaraz w Rynku i niedale- 
ko na placu Bernardyńskim, i na 
Akadeniickiej, na Łyczakowie i 
gdzie pan tylo chce! 

- Więc niema żadnej nadzieji, 
aby przy odrobinie 


Fali si gdzieś i pi dy BR 
je błoto lub proch na 
flicach — Magistrat winien! Je 
afera, lub jej nie będzie — Magi- 
strat też winien! 

— Ale niedoczekanie wasze! 

— Przeszli my gorsze czasy, 
przetrwali inwazję we Więdniu, 
nie dali się karainom w 1918, to 
nas bez tej opery też ticho nie 
weżmie! — i zakończył z przeko- 
nanieinm mój interwiew Imć Pan 
Muzvka. 


Sytuacja w Chinach 
jest bardzo groźna. 


Pekin, I. 7. Nadzieja pokojo- 
wego załatwienia konfliktu male- 
je z godziny na godzinę. Generat 
Feig i centralny mząd w Pekinie 
otrzymują ze wszystkich stron 
objawy sympatii. Z Kantonu do- 
noszą o dałszem wzmocnieniu się 


dobrej woli; rządu. (PAT). 


JA. "rg 


„KURJER LWOWSKI" piątek dnia 3 lipca 1925. 


Krew się polała w Łukawicy. 


Kmiotkowie wymierzyli sobie sprawiedliwość, a sprawiedliwość wsadziła ich do kryminału. 
Czyli nie mierz chęci na zamiary. 


(B.) Mieszkańcy wsi Łukawica 
o ustawie karnej w szczególności, 
a o prawie wogóle maią słabe 
pojęcie. 

Gdyby było inaczej, z pewno- 
ścią pokierowaliby sprawą, o któ- 
rei czytelnik zaraz sie dowie. ina- 
czej i nie rozstrzygaliby sporu o 
łąkę zbrojnie, „piotąc* adheren- 
tów dworu „na kwaśne jabłko". 

Podłoże sprawy — to pasza, 
ot, kilka mongów łąki, na której 
pasie się bydło gromadzkie. 

Gmina Łukawice, będąca w po- 
siadaniu tej łąki, została naraz 
przez miejscowy dwór z tej po- 
siadłości 

wywłaszczoną. 

Sprawa oparła się n sąd. 

Gmina twierdzi, że od lat 60 
wypasała na owej łące bydło i 
nikt tego prawa nie kwestionował 
— dwór zać przedstawia wyciąg 
tabułarny. w którym figuruje ja- 
ko prawy właściciel łąki. 

Spór ów 

toczy się od trzech lat 

w lwowskim sądzie cywilnym 
bez definitywnego dotąd wyniku. 
Sprawa, zdawałoby sig „kroczy“ 
normalmie, gdyby nie jedno „ale“. 
Oto zarząd dworski oraz chłopi 
gminy Łukawice, znudzeni niepro- 
duktywnością sporu sądowego — 
rozpoczęli 

prawować się na własną rękę, 
czyli dosłownie na... kije! 

A zaczęło się to w ten sposób: 

Zarząd dworski, chcąc sąd po- 
stawić wobec faktu dokonanego, 
rozpoczął kopanie rowów, od- 
graniczających ową łąkę od wda- 
sności gminnych. Włościanie, o- 
burzeni tem wystąpieniem, nocą 
rowy te zasypali. Ten stan rze- 
czy, bardzo dla obu stron ,„produ- 
ktywny”, trwał przez trzy lata — 

dwór kopal, gmina zasypy wała. 

Ta świetna, obustronna dzia- 
łalmość mogła się przeciągnąć w 
nieskończoność. AŻ z początkiem 
roku 1925 „gromada“, straciwszy 
cierpliwość, wyprowadzona iście 


Ona oddała mu 
nożem 


angielską flegma dworu z równo- 
wagi, zrewoltowała się. 
Zebrawszyj się w kupę i uzbro- 
iwszy w widły, cepy i żelazme 
dragi, poszła na „dworskich“. 


Zakurzyło się. Krew molała się 
„ciurkiem* tak z jednej, jak i z 


„Gromada“ liczniejsza 
pozostaia na piacu, 


a „dworscy*, zajęci kopaniem ro- 
wów, zabrawszy rannych, „poda- 
li tyły”. 

Myślełi naiwni kmiotkowie, 
na tem koniec że, wykorzy” 
stawszy odpowiedni moment. 0- 
statecznie zdecydowali. po czyjej | 
stronie racja. 


GE 


— Basta, skończone — zawy- 
rokowali. 


| strzygającego 


zajął się nią bowiem 
sąd karny 
i, uznawszy czyn ten za zbrodnię 
gwałtu publicznego, 
pociągnął wszystkich biorących 
udział w napadzie do odpowie- 
działności. 

W dniu wczorajszym sędziu 
Szulisławski ukarał prowodyrów 
zajścia a to J. Stankiewicza, J. 
Jaremkę i K. Katunęj po jednym 
miesiącu, zaś W. Msoczkę i K. 
Mroczkę po 6 tvgodni więzienia: 
resztę zaś, jako 

bezwolne oliary 
ogólnego porywu — uwolni. 


Sporna łąka zaś została na ra- 
zie z pod wszelkiego posiadania 
fizycznego „wyjęta“, aż do roz- 
wyroku 


Mocno jednak pokpili sprawę — 


wilnego w tei sprawie. 


sądu cy- | 


Kadeci modlińscy we 
Lwowie. 


Powszechną uwage mieszkań- 
ców Lwowa wzbudził wczoraj 
przemarsz oddziału kadetów z 
korpusu modiińskiego. Dzielna po- 
stawa młodych żołnierzyków 
studentów znalazła pełne uzna- 
nie. Sporo sensacii wywołała or- 
kiestra złożona z kadetów 

Były to dwie najstarsze kom- 
panie korpusu kadetów Nr. 2 w 
„Modtinie, które zatrzymały się w 
naszem nmneście, w drodze po- 
wrotnej z obozu ćwiczebnego w 
Dolinie. Komendantem korpusu 
jest podpułkownik 1-go pułku uła- 
nów Krechowieckich Mikołaj 
Wiiszmicki. 

W dniu wczorajszym złożyli 
wieńce na cmentarzu Obrońców 
Lwowa, następnie zwiedzali pa- 
noramę racławicką, muzea itp. 
Wieczorem byli w Wielkim Tea- 
p na przedstawieniu «Joanny 
D'Arc. 
| Sympatyczni goście opuszczają 
dzisiaj Lwów i pdieżdżają o godz. 
[14 do Modlina. 
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Kobieta potrzebuje... danseral 


Historja z (prawie) nieprawdziwego zdarzenia. 


drugiej strony, bo „dwór“ nie po- 
zostawai dłużny! w... uderzeniach. 

Piękne panie, urocze manienki 
przyznacie rację temu wykrzy- 
knikowi, o ile chodzicie na dan- 
cingi, rauty bale i t. p. a chodzi- 
«ie. Cóż pomoże drogi nauczy ciel 
tańców, Francuz czy Włoch. lub 
nawęt murzyn, skoro — po zdo- 
byciu już kunsztu tanecznego 

kobieta z drżeniem serca 

zie na zabawę taneczną, myśląc 
z trwogą serdeczną, czy znajdzie 
się ktoś taki. kto zechce ją zaan- 
ważować, a nawel gdy i ten szczę 
śliwy wypadek zajdzie, czy po- 
trafi z nim odrazu  „primavista” 
zatańczyć tango lub  fox-trota, 
skoro on n. p. uczył się u iimego 
maestra, lib nawet może nie we 
Lwowie. 

Jak to dobrze jest mieć w ta- 
kin wypadku swego, znanego 
sobie „stańczonego” już ze sobą 


serce, a on jej 
w bok. 


Krwawy epilog sielskiego romansu. 


W Łazach, w powiecie jaro- 
sławskim, onegdaj w nocy ktoś 
zapukał do chaty Cypryłów. Ry- 
chło otworzyły się| drzwi, bo 
śpiąca w sieniach dwudziestole- 
inia Feńka Cypryłówną wiedzia- 
ła, że przychodzą do mie jej ko- 
chanek, liczący 21 lat, Iwan 
Pyrcz, parobek z tej samej wsi, 
z którym utrzymywała od 2 łat 
stosunek miłosny. Przez dwie go- 
dziny: zabawił Pyrcz u swej ko- 
chanki. 

Gdy świtać zaczęło, zabierał 
się do odejścia. Na pożegnanie 
raz leszcze ią objął. Ona z roz- 
koszą poddawała się jego piesz- 
czotom: 

Wreszcie schylił się, jak gdyby 
chciał coś z ziemi podjąć. Z za 
cholewy buta dobył błyskawicz- 
nie bagnetu rosyjskiego i całując 
Feńkę i przytrzymując prawem 
ramieniem za SZyJę, 


lewą ręką pchnął ją w prawy 
obojczyk. 
Krzyknęła pizeraźliwie. Zbrod- 


miarz zbiegł} a domowmicy po- 
śpieszyli nieszczęśliwej z pomo- 
ca = 


Na 20 centymetrów głęboko 

tkwił w ranie bagnet. 

Przebił płuca. 

W stanie bardzo groźnym prze- 
wieziono nieszczęśliwą ofiarę 
wiejskiego romansu do szpitala w 
Jarosławiu, gdzie 

walczy ze śmiercią. 

Pyrcz, aresztowany przez poli- 
cję, wypiera się, wszystkiego i 
twierdzi, że krytyczuej nocy wo- 
góle mie odwiedzał Feńki. 

Przyczyną zbrodniczego targ- 
nięcia się na życie dziewczyny. 
była chęć pozbycia się kochanki, 
która w niedługim czasie miała 
zostać matką. 


Odroczenie sprawy Jaegera i tow. 


(B.) Dowiadujemy stę, iż obroń- 
cy Jaegera, mż. Kornhabęra, ry- 
townika Glasemnana, Dwornicl:ie 
go i Mykietyna. poznawszy skład 
trybunału delegowanego do roz- 


Rozprawa zatem wyznaczona 
na dzień 8 b. m. ulegnie ponow- 
mej zwłoce. aż do defintywnego 
załatwienia tej prośby. 


W podaniu ubrońcy, po wy- 


patrywanią sprawy ich kłijentów jsunięcu motywćw natury polity- 
wnteśli prośbę do Sądu Naiwyż-|cznci comagają się delegowania 


dansera. Do tego przekonania do- 
szło już wiele kobiet: mężaiek I 
panienek. 

Danser... jest to zawód:; 
zawód, do którego 
nusi się mieć warunki odpowie- 

dnie, f 

; następnie trzeba się poświęcić 
temu zawodowi całkowicie. 

Danser danej pam, bo tylko o 
takich tu mowa, musi być na każ- 
Jej zabawie, na którą Ona zesi- 
ce pójść, wolno mu tańczyć tylko 
z tą panią, ozasem tylko dla do- 
urego tomu Z jej najlepszą wrzy- 
jaciółką i to w tym w ypadku mo- 
żliwie źle. Danser za trudy swe 
zdobywa sławę, CO więcej zana- 
dzy, miż gdyby dokonał epako- 
wego wynalazku, a pozatem io- 
że zostać danserki swej, o ile jest 
mężatką, „przyjacielem”, albo. o 
ile jest panną, Waść w malżęń- 
stwo, co jest_o tyle gorsze: źe 
uie mogąc być potem daąanserem 


tak 


swej własnej żony (—e! na wszy | 
zę gwom. 


stkich balach tańczy: 

»nężem), musi ją odstąpić innemu 

danserowi, a sam dać się złowić 

nowej pani. 

W cukierni Zalewskiego obser- 
wować moża, 

jak się kojarzą, rozchodzą, kom- 


birują pary — danserów. Słyszy 
'się, żę ten przestał tańczyć z ta, 
la zaczął z tamtą, że tamten z o= 
wą jeszcze stę mie stańczyli, że... 
sensacją... ów tańczył tego wie- 
czora nie z tą swoją. ale z cał- 
kiem inną i t. d. 

Mąż wani, która 
powinien zrozumięć, jak wielką 
przysługę wyświadcza mu ten 
najlepszy jego przyjaciel. wyreę- 
czając go w tysiącach obowiąz- 
ków i czyniąc z jego żony zado- 
woloną, a więc 
zawsze miłą i uśmiechniętą istotę. 

Zdarzy się wprawdzie czasem, 
iż mąż dansera wybije, jak się to 
po lwowsku mówi po „gębie“, ale 
w takim wypadku zdyskwalifiko- 
wał się on w towarzystwie zu- 
pelnie jakoteż oŚmieszył Się raz 
na zawsze, Żona jest politowania 
godna ofiarą, a danser — bohate- 
rem którego jako takiego nie pu- 
ści już Żona-ofiara od swego bo- 
iku za żadne skarby Świata. 
Mażowię zrozumiecie więc 
| korzyść swoją 
w tem, że żona ma dansera. 

Na zakończenie podaję z góry 
sprostowanie: Ani mąż. ani żona 
ani danser nie są tymi... 

No «le mniejsza o to. 

Pelikan. 


ma dansera, 


Twórzmy związek z 


awodowy bywalców 


„Nowości“. 


Dziś t. j. we czwartek 2 lipca 
agromadzi się cały teatralny 
Lwów w (teatrze Nowości, by 
powitać ulubieńców swoich Dp. 
Karoła Adwentowicza i Kazim. 
Justianą. — Obydwaj ci artyścł 
wraz w uroczą i utalentowaną p. 
Marją Gorczyńską, — która na 
pewno zdobędzie olbrzymie rze- 
sze bywalców teatralnych — po- 
pisywać się będą w wytwomej 
komódji tr. Macka p. t. „ł — 0%, 
wajświeżgyzej nowości, która onie- 
gła wszystkie sceny ceurqąlejskie 
z wielkiem powodzeniem, a któ- 
rą Lwów ujrzy przed Warszawą 


Blask perły tatrzań. 
skiej zgasiła zakopiań- 
ska paskarja. 


Perła Tatrzańska — Zakopane, 


i Krakowem. Powtórzenie pre- 
njery w piątek i w sobotę (po raz 
ostatni), 

LEE BSC RCA 


Zagadkowy zgon 
„tragarza”. 


(B.) Posterunkowy P. P. Nr. 
523 zaalarmował wczoraj wieczo- 
rem stację ratunkową, iż na ul. 
Kazimierzowskiej leży Maurycy 
Berger i nie daje znaku życia. 

Zanim jednak wóz ratunkowy 
wyruszył ua miejsce wypadku, 
nieszczęśliwiec został przywięezio 
ny dorożką na stację. 


Mimo usilnych starań dyżurne- 
go lekarza i mimo morfinowej in- 
jekci, nie zdołano mu jednak przy- 
wrócić przytomności — odniesio- 
no go więc do samochodu stacji 


— 


KURJER SPORTOWY. 
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19 p. p. górą! 


Eliminacyjne zawody strzeleckie DOK VI we Lwowie. 


W dniach 23 i 24 ub. m. odbyły | 
strzelec | 28 i 29 lipca weźmie udział w cen- 


się korpusowe zawody 
kie eliminacyjne zespołów oficer- 
skich o mistrzostwo armji. 

Do zawodów stangło 8 Zespo- 
łów: 19, 26, 40, 46, 49. 51, 54, 54 
pp. Każdy zespół w składzie 6*ciu 
oficerów. 

Wyniki ' 

Najlepszymi strzelcem w supe” 
laniu z karabinów został pom. Bo 
rzemiski Marjan z 19 pp, mz 
amnji z r. 1924 w strzelaniu ulay- 
widualnem, który na 120 mdźli- 
wych punktów uzyskał 90, a fe 
tem największą ilość dnia, 

W strzelaniu z r. k. m. uzyskał 
por. Białorucki z 26 pp. najwięk- 
szą ilość punktów, 'tj. 125 na 600 
możliwych. Y, 

Wyniki zespołów: Ogółci * 
strzelaniu szkolnem i bojoweń: u~ 
zyskała drużyna 19 pp. 1. miejsce, 
tytuł mistrza OK. przy ilości t800 
punktów. Il. miejsce 26 pp. — 1852 
punktów, HI. 40 pp. 1497 p. IV. 
54 pp. 1382 p., V. 52 pp. 127i/p. 
VI. 49 pp. 1079 p, VII- 51 fp. 925. 

Zawody, zorganizowane prez 
D. O. K. VI. i przeprowadzone w 
obecności zast. dey OK. VI. gen. 
dyw. Lindego który dwom naj- 
lepszym strzeloom, ti. por- Bo- 
rzemskiemu i por. Białoruckąwnu 
wręczył nagrody lonorowe. | 


Dalsze zwycięstwa 


Zwycięska drużyna 19 p. w d. 


tralnych zawodach o mistrzositwa 
armii w Toruniu, jako reprezenta- 
cia OK. VI. 


f% 
~ C 


Victoria Ziźkov 


we Lwowie. 


L L. K. S. Czarni i Z. K. S. Ha- 
smonea zobowiązały Victorię Ża- 
Żkov, jedną z najlepszych drużyu 
Czechosłowacji do rozegrania 2 
zawodów footbałowych w dniach 
415 lipca. 

Czesi znani są ze swej umigję- 
tności piłkarskiej, a ich emocjonu- 
jące przeboje zmuszają nawet 
najlgbsze obrony do kapitulaciji. 


Po całym szeregu występów 
wiedeńskich drużyn o systemie 
błyskotliwej lecz miękkiej gry, 


zobaczymy, drużynę twardą, bo- 
jowo-usposobioną, której repre- 
mentaty'wni gracze: Seweryn, Ho- 
jer i Meduna w dniu kongresu 
olimpijskiego w Pradze adnieśli 
Sukces nad słynną reprezentacją 
Austrjn 

Victoris-Żiżkov —Hasmonea 

Sobota 4. 7. Boisko Hasta” 
Początek o godit. 5.30 porto! 

Victoria-Żiżkov —Czarni, 

Niedziela 5. 7. Boisko I. L. K. S. 

Czarni. Początek o g. 5.30 po poł. 
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polskie w Londynie. 


Królikiewicz i Rómmel zdobywają pierwsze nagrody. 


Konkursy hippiczne w Londynie 
znowu przynoszą znakomite Wwy- 
niki naszej drużymy ieździeckiej i 
nowe f 

serje zwycięstw polskich 
W konkursie zwykłym sery B. 
nim. Królikiewicz na „Pikadorze* 


zdobywa pierwsze. miejsce, ppik. 
Rommel na „Ceearze* drugie, a 
por. Szosland na „Fagasie”* piąte. 

W konkursie myśliwskim ppłk. 
Rónmel na „Cezarze” +ajmuje 
czwarte miejsce. 


| skm fi IX 


Mistrzostwa AZS-ów w Poznaniu. 


Zwycięstwo AZS-u lwowskiego w piłce nożnej. 


Lwowski AZS. na wdby%aja- 
cych sig w Poznamiu misrzo- 
stwach akademickich Związków 
sportowych odnosi | 

ładny sukccs 
dzięki zwycięstwu drużymę pil- 
karskiej lwowskiej nad  poznań- 
Ską w stosunku 3:2. Mecz zakoń- 
czył się dopiero po godzianem 
przedłużeniu gry. 


Turniej tennisowy przyniósł 


Japoński pływak 


x0x 


Zwycięstwo w grze, pojedynczej 
członkowi AZS-u poznańskiego, 
zeszłorocznelnu mistrzowi Polski, 
Foersterowi i mistrzostwo AZS, 
po zwycięstwie nad Żółtowskim 
6:1, 8:6, 6:2. W grze podwójnej 
Żóltowscy pokonują parę wiień- 
ską MWleysenhof, Asanowicz 6:1, 
6:0,6:2. Mistrzostwo pań w grze 
pojedynczej zdobywa. p. Warmii- 
ska. 


porywa się na La 


Manche. 


Następca Sullimanów i Tiraboschich, 


Przed kilkoma dniami przybył 
do Londynu z Kioto młody pły- 
wak p. Setsu Niszimuraą, prezes 
Japońskiego klubu pływackiego. 
Ma on zamiar przemynąć kanał 
La Manche z wybrzeża ungicl- 
skiego do francuskiego. O ile mu 
się to uda, po kilku dniach odpo- 
czymku popłynie z powrolem do 
Anglii. 

Sądząc z jego rekordu, wcale 
nie jest wykluczone. żeby próba 
ta nie udała się temu śmiałemu 
jaąpończykowi, gdyż w ożłzyźnie 
swojej pływał naokoło wielkiego 
jeziora, wzdłuż wybrzeża. które- 


Przez 9 dni pływał w ten sposób, 
że jeden dzień pływał. a drugi od- 
poczywał i tak wciąż na prze- 
mian. le 
Śmiały Japończyk chce nietyl- 
ko powtórzyć wyczyn Tirabv- 
schi'ego, ale go znacznie przewyt- 
szyć, wykonuiąc 
podwójnie problem La Manche. 
Czy zamiar jego da się rzeczy- 
wiście przeprowadzić — w to 
wątpimy, gdyż jest to czyn prze- 
wyższający nawet 
wyjątkowe siły ludzkie 
z powodu fali i silnych prądów. 
jakie stałe panują w kanale. 


go obwód wymosił około 50 km! 


a $ t wykazie w tym sezonie bardzo (ratunkowej, by go przewieźć do 
Bęza: 6 Wuj szą wiE y apy bunditi 4 j 


o zmianę trybunału. 
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WAKACYJNY KURS GALAN- 
TERJI KOSZYKARSKIEJ DLA 
NAUCZYCIELSTWA 
otworzony zostaje przez krajowy 
Patronat rękodzieł i przemysłu 
we Lwowie. pl. Smolki 34 w 
pierwszych dniach lipca. Podania 
o przyjęcia nauczycieli (lek) na- 
leży wnosić do Patronatu, do 5 
lipca b. r. 


sobota dn. 4-go, poniedziałek 6-go 


o godzinie 8-mej wieczór 


„NIEWINNA GRZESZNICA* 


komedja w 3-ch aktach Wacława Grubińskiego. 


W rolach głównych: Marja Przybyłko-Potocka, Zofja Gryf-Olszewska, Jerzy Leszczyński, 
Stanisław Stanisławski i Aleksander Węgierko. 
Bilety do nabycia w Kasie Teatru „BAGATELA* od godziny 11--2 i 4—8 wieczór. 


p ATSZAWY. 
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Ździerstwo letniskowe 
na Helu. 


Dzienniki pomorskie donoszą, 
Że, już w czerwcu kosztował po- 
byt ma Helu od 12 do 15 zł. dzien- 
nie. a od I lipca ceny uległy zna- 
cznej zwyźce. Jest to wprost nie- 
słychany wyzysk. który: powiano 
się, ukrócić. 


TEATR BAGATELA‘ ul. Rejtana. 


Tylko 5 wystęnów Zesnołu Teatru Polskiego i Małego w Warszawie. 


i środa 8-go lipca niedziela 


o 


„PAN 


3 male wóp wenge "P 


sztuka w 3-ch aktąch Pawła Raynala. 


' da tego: ciągłe deszcze i zimno, a 
niernniej wysokie ceny mieszkań 
i pensjonatów. Utrudnienia co do 
wylazdu za granicię nie wiele po- 
mogły. Ludziska mie chcą w dal- 
szym ciągu dać się wyzyjskiwać 
-— mię stać icli na 

bardzo kosztowny pobyt 
w Zakopanem. 

Pustki w Zakopanem powinny 
być mzedewszystkiem niemento 
dla paskarzy tamtejszych. 
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dnia 5-go i wtorek 7-go lipca 
godzinie 8-mej wieczór 


SWEGO SERCA* 


czyniło się, 


śzpitałąa =w tẹ chwili jednak 
! Berger 
wyzionął ducha, 

złożono więc trupa chwilowo w 
wozowni. czekając ewentualnych 
zarządzeń władz. 

stwierdzą, iż 
cagna? wózek 
lwowskim „tra- 


Posterunkowy 
Maurycy Berger 
z towarem (był 
garzem*) į naraz 

padl zemdlony. 

Wdrożone natycimuiastowe Sle- 
dztwo nie dało żadnych konkret- 
nych wyników. Zmarły był czło- 
wiekiem silnym i nigdy nię cho- 
rował dalsze śledztwo w toku. 


m=Q— 


| Głód w Moskwie. 


| Skutkiem głodu i drożyzny wy- 
poea w Moskwie strajki. Po- 
wtarzają się one codziennie. 


86.834 kim, v powietrzu, w jednym 
miesiącu / „az żadnego wypadku. 


= 
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Polska linj 


Urzędowa statystyka  Jfolskiej 
Linii lotniczej za miesiąc inaj br. 
wykazuje cyfry świadczące nad- 
zwyczaj dodatnio o doskonałej or- 
ganizacji iego Towarzystwa. 

Samoloty kursowały bez wzglę- 
du na pogodę na liniach: Warsza- 
wa—kKraków, Warszawa—=lwów, 
Warszawa-Gdańsk.  Kraków— 
Lwów, Kraków—Wiedeń, przela- 
tując w 252 lotach 


lotnicza „,Aerolot" S. A, 


kg. towarów i 1317? kg. poczty. 

Regularność lotów wynosiła 
99% %. przyczemi 

nie było ani jednego nieszczę- 

śllwego wypadku. 

Poza lotami regularnymi, prec- 
widzianymi rozkładein lotów, wy- 
konano 23 loty specjalne, jak z 
przedstawicielami władz central- 
„nych w pilnych sprawach służbo- 


86.834 klm.| wych, okrężne i próbne. 


przewożąc 603 pasażerów, 9.47: |, 


Przenysłowcy | sznkacie rynków zbyt” 


Ogłaszajcie się w naszem piśmie! 


KRONIKA. 


Winuszujemy: Dziś Czesławowi. 

Jutro Alfredowi. 
REPERTUAR TEATRÓW. 

Teatr Wietki: Dziś o godz. 7.30 
„Królowa Saby. Jutro o godz. 
7.30 „Księżniczka czardasza”. 

Teatr Mały: Dziś o godz. 7.30 
„Sonata Kreutzerowska*. Jutro o 
godz. 7.30 „Dzikus*. 

Teatr Nowości: Dziś i jutro o 
godz. 7.30 „1=0“ (Jeden raz, to 
nigdy). 


„DZIEWCZYNKĘ Z 1001 NOCY“ 
ZOBACZYMY DOPIERO WE 
WTOREK. 


P. Kazimierz Ostrowski, cenio- 
ny artysta operetki lwowskiej, za 


chorował nagle podczas próby 
nowej operetki Stolza „Dziew- 
czynka z 1001 nocy”. wskutek 


czego premierę odroczono na 
w uiek 7 bin. Partię po p. Ostrow- 
skan obiął p. Kuligowski. 


Przechodniu życia! 


Jeśliś spragniony źródła czys 


tej sztuki, spiesz na przed- 


stawienia Teatru Szyfmanowskiego w Bagateli. 


Naszą publiczność tetaralną 0- 
czekuje w najbliższych dniach 
wyjątkowa senzacja. Na scenie 
teatru Bagatela grane będą dwie 
najgłtośniejsze sztuki tegoraczne- 
go warszawskiego sezonų 

„Niewinna grzesznica* 
czarująca komedja Wacława Gru- 
bińskiego oraz 

„Pan swego serca“ 
świetna paryska sztuka 
Raynala. 


Pawła 


Prenumerata wynosi miesięc 
kwartal 
z dostawą do domu lub prz 


kwartal 
Zagranicą miesięcznie . . 


Od 1. lipca wprowadzamy 


(3 kartki). przynosząc w 


natychmiast, zaś na prow 


nadesłanie prenumera 


Pokoju 


44 Woda 


i n 


do zmywania głowy 


3) ONE 


NO 
h w Oryg!nalze_tylkKo z firmy 


S OOW PRZANALNY 


na miesiac lipiec 
I KWARTAŁ TRZECI 1925 R. 


Prenumerata wraz z „llustracją* z dostawą 
miesięcznie... . - » 


z „Iłustracją* kwartalnie . . : - 


z kuchnią od zaraz wprost oć gospoda- 
rza poszukuje starsza, samotna kobieta. Pi- 
semne zgłoszenia do Administracji pod „S. M.*. 


polarna 


tchrani prze! Mireng R é A 


Sztuki te w koncertowem wy- 
konaniu majświetniejszych akto- 
rów sceny polskiej: pp. Przybył- 
ko-lFotockiej, _ Gryf-Olszewskiej. 
Leszczyńskiego, Stanisławskiego 
i Węgierki pozwalają wykonaw- 
com wykazać całą rozległą skalę 
wiekiego aktorskiego kunsztu. 

Przedsprzedaż biletów na pierw 
sze przedstawienia (sobota 4 i 
niedziela 5 bm.) już się rozpoczęła 
w kasie Bagateli. 


znie we Lwowie 3 zł. 30 gr. 
Nm. .. 9,40, 
esytką paya 


w całej Polsce miesięcznie . . . . „60, 


niem. . - 10, 
NZ... 51, 


20 „ 
50 „ 


5 „503 
16 zł. 


w „Kurjerze Lwowskim* 


rozmaite ulepszenia techniczne i redakcyjne. „Kurjer 
Lwowski“ wychodzić będzie w rozmiarze 6 stronic 


tekście liczne ilustracje. 


„Kurjer Lwowski* wychodzi o godzinie 6 rano i do- 
starczany bywa P. T. treumiteruiorom miejscowym 


incje odchodzi pociągami 


rannymi tak, że bywa doręczany pierwszą pocztą. 


Celem ureguiowania nakładu, prosmy o najrychlejsze 


ty, zdyż tylko w taki sposób 


zapewnioną być może punktualna e<spedycja naszego pisma. 


Dalej naprzód ku 


pełnej sprawności 


technicznej. 


Piękne wyniki działalności Komitetu doradczego izby han- 
dlowej i przemysłowej dla spraw rękodzielniczych. 


W dniu 22 czerwca br. odbyło 
się posiedzenie Komitetu dorad- 
czego dla spraw rękodzielniczych 
ulltworzonego przy: Oddziele tech- 
niczno-przemysłowym Izby han- 
dlowcej i przemysłowej. W posie- 
dzeniu uczestniczyli z ramienia 
Izby wiceprezydent dr. Rucker, 
dyrektor dr. Trawiński i wicedyr. 
inż. Tatarczuch, radca woj. Zinteł, 
delegat Kuratorium okr. szk. inż. 
Stieber, sekretarz magistr. Szan- 
drowski, reprezentant krai. Patro- 
natu rękodzieł p. Prociuk i dele- 
gaci [zby rękodzielniczej pp. 
Florsch, Ilasiewicz i Sołtys. Prze- 
wodniczył posiedzeniu p. Soitys. 

Inż. Tatarczuch przedłoży! spra 
wozdanie z kursów odbytych w 
Oddziele  techniczno-przemysło- 
wym w czasie od l stycznia br. 
po koniec czerwca. W czasie tym 
odbyły się kursa: kilimkarski, kra 
wiecki męski, hartowamia stali, 2 
modmiarskie, kurs kucia koni, 2 
kursa kroju i szycia, kurs kierow- 
ców automobilowych. kurs kroju 
angiciskiego damskiego i 4 kursa 
wyprawy skórek z dziczyzny. — 
Razem więc 

15 kursów z 311 irekwentan- 

tami. 

Program kursów na drugie pól- 
rocze br. obejmuje kurs kierow- 


ców automobilowych, krawiecki 
męski, fryzjerski, instalatorów ga- 
zowych i wodnych. 4 kursa wy- 
prawy skórek, kurs tapicerski, ki- 
limkarski i mechaników lotnicz. 

Biuro Oddziału techn.-przem. 
uzyskało przydział dostaw woj- 
skowych dla spółek szewskich. 

W dziale naukowej organiza- 

cii pracy 
wziął udział Oddział techiiczno- 
przemysłowy przez zorganizowa- 
nie łącznie z Wydziałem mecha- 
uicznym Politechniki oraz gminą 
m. Lwowa Instytutu psychotech- 
nicznego, który swe 

badania uzdoinienia zawodo- 

wego 
rozpocznie: z początkiem paździer- 
nika br. 

Oddział techniczno-przemysio- 
wy rozpoczął akcję zmierzającą 
do podniesienia technicznej spraw 
= przemysłu kilimkarskiego, 


przez utworzenie zbioru dobrych 
wzorów, wznowienie wzorowej 
pracowni kilimkarskieja przede- 
wszystkiem przez utworzenie la- 
boratorjum barwienia wełny kili- 
mowei, które 

operuje najlepszymi barwikami 
i udzielać bedzie praktycznej nau- 
ki barwienia dla właścicieli pra- 
| cowni kilimkarskich. 
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Lwów zaroi się od 


strażaków z całej 


Polski. 


Nadzwyczajny ogólno-państwowy zjazd Straży pożarnych. 


Dia uczczenia 50-lecia „Ochot- 
niczej Straży Pożarnej Sokół”. 
założonej przez „Krajowy Zwią- 
zek Ochotniczych Straży Pożar- 
nych“ we Lwowie — odbędzie się 
w dniach 8, 4 i 5 b. m. ogólno- 
państwowy zjazd z udziałem 
władz naczeinych 1 miejscowych 
oraz delegacji Straży pożarnych 
przyjaznych państw. 

Dnia 3 lipca odbędzie się zjazd 
Straży z Małopolski. Dnia 4 lipca 
powitanie gości na dworcu głów- 
nym. Pochód na cinentarz Obroń- 
ców Lwowa, poczem powrót do 
gmachu Uniwersytetu im. J. Ka- 
zimierza, gdzie nastąpi uroczyste 
otwarcie zjazdu. Po przerwie o- 
biadowej odbędzie się w gmachu 
ratusza dyskusja oraz referaty 
techniczne. Wreszcie po zwiedze- 


czych. 


niu miasta uroczyste przedsta- 
wienie w teatrze Wielkim. 

Dnia 5 lipca: Zwiedzanie mu- 
zeów i t. p. Msza polowa na pl. 
Marjackim. Poświęcenie szlanda- 
ru Związku małopolskiego, po- 
czem dofilada przed pomnikiem 
Mickiewicza. 

Po przerwie obiadowej zbiórka 
na boisku „Sokoła - Macierzy”, a 
następnie ćwiczenia publiczne 
wszystkich Straży przy muzyce. 

O g. 18-tej nastąpi w ratuszu 
zamknięcie Zjazdu. 

O g. 2l-ei raut 
miejskiej. 

W czasie Zjazdu na boisku „S0- 
koła - Macierzy* odbędzie się 
wystawa przyrządów  pożarni- 


na Strzehticy 


„KURJER LWOWSKI” piątek dnia 3 lipca 1925. 


„Bard“ lwowski w Katowicach. 


Godnie reprezentował nasze miasto. 


Jak już donosiliśmy, Towarzy- 
stwo śpiew. „Bard“ bawiło dnia 
28 czerwca br. na V. Zjeździe Kół 
śpiewackich w Katowicach. U- 
dział Lwowiaków na Kresach za- 
chodnich przyjęty został ogólną 
radością tamtejszej polskiej lud- 
ności, która miemilknącymi hura- 
gamowy!lmi oklaskami witała śpie- 
waków „Bardu“ w czasie popi- 
sów. Dodać musimy, że nasz 
„Bard“ lwowski zawsze, ilekroć 
madarzy się sposobność rdprezen- 
towania Kresów wschodnich pod- 
czas ziazdów chóralnych. pierw- 
szy staje na apel i godnie repre- 
zentuje miasto Lwów przez swój 
znakomity zespół pod aallystycz- 
nen kierownictwem długoletnie- 
go swego dyrektora p. Alfreda 
Stadlera. „Bard“ brał również u- 
dział w ogólnym pochodzie wszy- 
stkich chórów. otrzymuiąc 


pierwsze miejsce na czele po- 
chodu. 

Manifestacyjny pochód uczest- 
ników Zjazdu Śpiewaczego liczył 
z górą 6.000 członków. którzy 
wystąpili ze sztandararm, oraz w 
malowniczych strojach dzielnico- 
wych. Uroczyste odśpiewanie Ro- 
ty przez wszystkich uczesliników 
pochodu na rynku katowickim 
przed tetarem było zakończeniem 
i rozwiązaniem pochodu. Wzru- 
szającego uczucia musiał doznać 
każdy na widok ludu śląskiego 
śpiewającego Rotę, gdy na słowa 
„Tak nam dopomóż Bóg” wszy- 
scy podnoszą rękę do przysięgi. 

Onegdaj, zadowoleni z odniesio- 
nego sukcesu, wrócili „Bardziśct” 
do Lwowa. mile wspominając Re- 
prezentację m. Lwowa za udzie- 
lenie subwencji, kióra w niemałej 
mierze zasiłliła fundusz wyciece- 
|kowy. 
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Z bagienka Rzeczypospolit. przemyślańskiej. 


W związku z artykułami, oma- 


wiającgymi stosunki w powiecie 
przemyślańskim: zamieszczonymi 


w dmiach 30 i 31 maja b. r., otrzy- 
maliśmy od p. K. Kołodzieja. list 
z następującymi oświadczeniami: 

„Niepnawdą jest, jakobym za 
wpływami ks. Wojnarowicza do- 
stał się, do Rady powiatowej, ale 
prawdą jest, że do Rady powia- 
towej zostałem przyidęty za preze- 


sury p. Stanisława Wybranow- 
skiego. 
Nieprawdą jest, jakobym za 


czasów starosty p. Popiela pro- 
wadził aprowizację rządową, 0- 
trzymując równocześnie płatny 
urlop — matomłast prawdą jest. 
że aprowizację tę prowadził naj- 
pierw dyrektor Tow. Załliczko- 
wego. a następnie ówczesny ko- 
misarz pow. (zastępca starosty), 
ja zaś byłem dodany mu do no- 
mocy. Z cukrem nie miałem nic 
wspólnego. 

Nieprawda jest, ażebym pro- 
wadził handel zbożem i inne inte- 
resy, mimo, że byłem funkcjona- 
rjuszem Starostwa, natomiast 
prawdą jest. że kuomisionerem 
zbożowym był p. Włodzimierz 
Witosławski, a Starostwo miało 
nadzór i kontrolę. 


Nieprawda jest, iakobym. od- 
wzajemniając się staroście p. Po- 


pielowi. dostarczył fałszywego 
kwitu na 954 K., natomiast praw- 
dą jest. że aszczerca odpowiada 
przed sądem. 


Nieprawda jest, iakobym cią- 
gnął zyski z Rządu, natomiast 
prawdą jest, że spdłniałem su- 


miennie i wydatnie swe obowaąz- 
ki służbowe : że pobierana płaca 
za zgodą władz przełożonych 
słusznie mi się nałeżała i mic w 
danym wypadku nie działo się 
drogą obsłonek. 

Nicprawdą jest, jakoby rozwią- 
zanie Rady pow. nastąpiło z po- 
wodu rzekomej złej gospodarki» 
której dowodów miałem dostar- 
czyć, natomiast prawdą jest, że 
rozwiązanie Rady powiatowej 
nastąpiło z powodu zdekompieto- 
wamia tejże Rady za czasów u- 
rzędowania p. Kędzierskiego. 

Nieprawdą jest. jakobvm za 
czasów starosty p. Błockiego do- 
puszczał się jakichkolwiek nadu 
żyć, natomiast prawdą jest. że ni- 
gdy żadnego nadużycia ani ma- 
chinacji mie dopuściłem się! 

Nieprawdą jest, iakabym pobie- 
rał pobory Vil stop. służ. szczebeł 
c — natomiast prawdą jest, że 
pobieram pobory VII stop. służb. 
szczebel b. 


ścigam na drodze 
K- Kołodziej. 


me” | 


Oszczerców 
| sądowej. 


2004 


OLEJ 


eteryczne 


limoni ad 


Domagalski 


ESENCJE 


do cukierków likierów 


BARWNIKI 


nietrujące itd. 


Parowa fabryka olei eterycz- 
nych i esencji. Poznań, zał, 1901 
Przedstawiciel: T. Nowosiel- 
ski, Lwów, ul. Supińskiegonr.9 | 


KI 


Przedstawicielstwo 
na Małopolskę 


226 
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Najzdrowsze PIECZYWO FRANCUSKIE 


„ECHANDES FRANCAIS" Paris 


zalecany przez lekarzy dla cukrowo chorych, żołądkowo chorych, rekonwales- 
centów, słabych, SA i wątłych dzieci. Do nabycia we wszystkich handłach 
elikatesów, 


S. MOHR, Lwów, Kopernika |. 42. b. 


owocarniach i cukierniach. 


Na prowincję wysyła się odwrotnie. 


Rozkład jazdy pociągów pospiesznych i osobowych 


ważny od 5. czerwca 1925. 


1955 
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Płn z kursem go- 
spodarczym pragnie o= 


suknie. Geny nigkie. 


UNIEWAŻNIA zgubioną 
> r ) książeczke 
bjąć posadę na wyjazd naj-|wystawioną przez 


wojskową 


FSK U, 


chętniej na pieqanię. Adres: Gródek Jaglel. na nazwisko 


P. Partykiewiczowa. 
ckiego 12, parter. 


Geny ogłoszeń 


Nakładem Lw. Sp. Wydawniczej, 17- z ogr. por. 


Korde- f h M. iejowskiego. 
TA 20 ego Jows 20 


po 


a Za wiersz milime r Zwyczajny za tekstem 12 gr.N 2 
s Drobne ogłoszen y za każdy wyraz 6 gr. Kupno isprzedaż Ś2r. Matrymonialne 12!g1. 
Z 


Z drukarni Polskiej we Lwowie Chorążczyzru 17 Telef. 29-19. pod zarządem Z. Kiełousiewicra. 


i | 


* Kursuja od 5, VI, do 51.VAII. w dnie poprzedzające święta rz.-kat, oraz w saboty 
A 0d Rejowca pociag pospieszny; t od Tarnopola 
w niedzielę z wyjątkiem 2#. 


auesłane i nekrologja 25 gr. Na pierwszej kolumnie 45 gi. 


Poszukujący pracy 2gr. Na kolumnie tekstow 
oc K MAPCE 2 RA 


pociąg osohowy. 
VI. oraz w 


Przed kroniką i w rubryce „Repertuar* 35 


z wyjątkiem 15. VIH. 
8 Kursuje od 5. VI. da 31. VIII 
Świeta rz.-kat. z wyjątkieru 15 VIN. 
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ei paski i inseraty pe 


Obuwie bcz Bersona 


e ":£ = 


jest 


rażącą wadą toalety 


Niezawodnie uznacie człowieka głośno 
rozprawiającego w pokoju dla chorego, w ko- 
ściele, czy też w teatrze za człowieka bez taktu. 
Czy zastanowiliście się jednak, jak sami niemiłe 
zwracacie na siebie uwagę głośnem słąpaniem 
na obcasac skórzazych, luk iaj sami iryt wię wa - 
się nu taukid wółaaliwa Cnodzenie innych? N.ecie 
i zelówki gumowe „Berson“, 
żądajcie tego również od swego otoczenia, a 
zaoszczędzicie sobie i swym bliźnim dużo przy- 
Cichy chód nie jest jednakże jedyną 
korzyścią i celem obcasów : zełówek gumo- 
wych „Berson*. „Berson“ daje przedewszyst- 


elastyczny i sprężysty, szanujący 


nerwy i nie męczący nóg, nawet przy dłuższem 
chodzeniu. Dalszą niedocenioną zaletą jest duża 
oszczędność, jaką się uzyskuje przez noszenie 
obcanów i zelówek gumowych „Berson“, 
posiadających trzechkrotną trwałość w porów- 
naniu do skóry. Nie zaniechajcie zatan obuwia 
swego bersonować t. |. zaopatrzyć w obcasy 


gumowe „Berson*. Bucik bez 


Bersona jest rzeczą niezupełną, podobnie jak 
koszuła bez kołnierza. 


BERSON 


nosi się przyjemnie i jest tań- 


trwalszym od skóry. 


gr. Po kronice, komunikaty 30 gr. Dział ekonom. 35 gr. 
50 gr. Ogłoszenie zagraniczne 050*/, drożej. 


Udpowiedzialny redaktor: Tadeusz Sirolński. 
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